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fA ł - J  LEWICZOWEJ
Do kilkunastu Łomow akt .sę­

dziego śledczego, wypełnionych 
najrozmaitszym* dokumentami i 
Protokółami, doiąezony zoutanic 
w an.ach najbliższych jeden jejz 
cze dokuiaent: urzęuowe potw ier 
dzenie zgonu. Suche przep.sy pra 
wr, prsewidują w tym wypadku 
jedno proste rozwiązanie: spra­
wa zostaje z powoju śmierci po

St. JiaczhUicek
Przeszła sietfziDa zytfostwa-

Wyspa dzikie! świni
z n a  o ^ P k e z a n ie  i w iB io ż H ls tw c i

Mimo tak rozmaitego pocho­
dzenia mieszkańcy Madagaskaru

l i i .

dej rż a n e j umorzona i z rejestru „tanw ią dziJ ludność jednolitą, 
spraw K. . S. i D. S. Sądu Okrę- nazywaną z pominięciem niezli- 
gowego w Krakowie skreślana zo- 1 czonych dawnych nazw szczepo- 

> spr?wa>' vTch, — wspólnym mianem M„-
grazna tak bardzo w ostatnim ro' , lageszów. Mimo to jednak ci ied-ku w Poiace. Hakowym językiem mówiący kra-

się do ■ lnianych nici. Budowa 
ciała, — w przeciwieństwie do 
Zacnodu, —  wj soks i wwsmukła, 
rysy regularne i piękne upodab­
niają ich do Indian.

Gościnni i łagodni, do uola- 
teczności lekkomyślni i naiwni, 
poddają się oni łatwo wpływom

w'um sąaowym kiJkunaetutomo- 
wych akt usunięte zostaną wszy­
stkie niepokoje, którymi przepo 
jon, zostało w z wiązu z aferą tą  
spcieczeństwo? Czy naprawione 
zostania wyrządzone społeczne 
kio, czy przy w kocone zostanie zau 
fanie, podważone tak bardzo nte 
tyiko plotkami i wersjami kursu­
jącym' we wszystkich sferach, 
■ile i wyitiOW.«ą treścią oficjał 
nych komunikatów w krakow­
skiej sprawie?

Tragiczna ostatnimi chwilami 
swego życia żona byłego prezesa | 
Sąau Apelacyjnego w Krakowi* 
nie żyje. Stoi obecnie przed m- j 
njiu. najdoskonalszym sądem, i 
nie god*.i się nam po jej śmierci J 
rozwlekać sprawy i zaocznie fe-| 
rować wyroki. Uszanować trzeba 
i tragizm śmierci i majestat nie 
*ierusLiego sądu, przed którym 
każdy z żjjącycn prędzej czy póź­
nej stanie. _

Alt to nie była sprawa osooi- 
st*  zmarłej. Zbyt w-elki zasiąg i 
*bJT wieim rozgłos miała przy- 
kta ta alera, by możliwe tutaj by 
lo zastoouwaiiie zwyczajnych pro­
ceduralnych jedynie konsekwen­
cji- Podniecona opinia epołecznat 
gotowa dopatrzywać się najmniej 
nawet moiiiWyCh „okoliczności 
towarzyszących* grzechom zmar- 

êj« wymaga wy jaśnienia podej­
rzeń, wydobycia na światło dzien­
ne wszystkich wyników i reweia

nie i do kraju swego i do Fran­
cji tównocześnie. którą całkiem 
szczerze uważał za swą „więk­
szą" ojczyznę. Był to jednak do­
syć wyjątkowy wypadek wyso 
kiego rozwoju umysłowego wśród 
tubylców

P rz e są d y  i zabooon y

usposobieniem różnią się mięazy że władze francuskie przeciwsta- . Większość z ' *ch bowiem żyje 
I sobą, w zależności jakie pier-1  wiają się mocno jakimkolwiek [es_zcze W?1% _na

C zy  jedimk luzatrz>Ba to w„zy- j jowcy, tak wyglądem swym jak i ) obcych." Przyznać jednak trzeba, 
stKo. Czy ze złożeniem w archi= iicrtnc^;e»,;o«r ł-A^io *_ —i. i_ *--------- »_? --------

'/Caict Giz i&z

rytuałem oorzezania, nie będą­
cym bynajmniej wyłącznym przy 
wilejem (lub klątwą) żjdów 
Dalszym przeżytkiem jest istnie- 
niejące Jeszcze w niektórych polonistyki. I  
częściach Madagaskaru wielożeń państwowych

PÓŹNA OMEN t  AC J A
Pułkownik U iekrfński o lu -  

,zy l sie na polemizującego s 
nim  Hirszh&rna z „Naszego 
Przeglądu“ i  stanowczo zawo­
łał:

—  Co jak co, ale nie zniosę 
byś mnie żydzie uczył języka 
polskiego!

Szkoda, że p. Miedziński nie 
dostrzegł te j anormalności 
wcześniej —  gdy był człon­
kiem rządu. W  samej Marsza 
wie jest kilkudziesięciu ży­
dów i żydówek —  nauczycieli 

łc w szkołach 
i  m iejskicn!

wiastki etulezne w danej okolicy 
przeważają.

Frym it w nv Zachód
Zachodnia część wyspy za­

mieszkała jest więc przez Mula- 
geszów o ciimnej barwie skóry, 
krótkich, kręconych włosach i o 
negroidalnej budowie czaszki 
Przeważają więc tutaj wyraźnie 
cechy murzyńskie, przeniesione 
z tak b'islciej „czarnej Afryki". 
W parze z tym idzie i większy 
piymitywizm i życia i obyczajów 
krajowców, odznaczających sią 
lenistwem, okrucieństwem i nic- 
goocinnośeią. Mnożą się tutaj 
złodziejstwa i rabunki, odstrę­
czające białych od osiedlania się 
na zachodnim wybrzeżu.

Zachodnia część wyspy posia­
da przy tym najmniej zdrowy 
klimat, odczuwać się bowiem da­
je wpływ tej wielkiej „trupiar­
ni", jaką jest środkowa Afryka. 
Bagna i roje moskitówr oraz in­
nych trujących owmdćw, — i 
równocześnie pnlący nieubłaga­
nie żar podzwrotnikowego słoń­
ca dziesiątkuje krajowców’, od­
stręcza przybyszy.

Podobni do Indian
Zupełnie inaczej przedstawia 

się z drugiej strony wyspy, — od 
strony Oceanu Indyjskiego. 
Mieszkający tam w znacznie 
większych skupieniach Malage-

próbom wyzysku ich przez bia­
łych kolonistów i nadużyciu ich 
zaufania.

Pómoc, zbliżona najbardziej 
ao równika ( 1 2 ° szerok. poludn ) 
zamieszkana jest przez zmysło­
wych i przewrotnych krajowców 
o cerze oliwkowej. To ślady se­
mickiej infiltracji arabskiej. Po­
łudnie niemal zupełnie jest bez­
ludne i pustynne, a klimat i gle­
ba zupełnie nie nadają się do 
osiedlenia.

W sem i Maddyashzru

prymitywnym 
bardzo poziomie umysłowym i 
wyznaje najbardziej zapobonne 
kulty i wierzenia, na które skła­
dają się razem pierwiastki ma- 
hometańskie i semickie, —  i czy- i 
sto pogańskie Jednym z prze-

stwo, polegające na posiadaniu Przyjaciele ideowi pułk. Mie- 
przez zamożniejszych krajowców dzińskiego —  pp. Świętosław - 
kilku kobiet, z których jednak ski i Starzyński uważają w '- 
tylko jedna uważana jest jako doczme —  jak on i Jędrzęje- 
„ślubna żona". uncze dawniej —  że żydzi to

Ducnowni maiagescy, nazywa- najstosowniejsi nauczyciele 
ni „Ombias" hie cieszą się zbyt- polskiego dla Polaków. 
nim poważaniem, mimo, iż zaj­
mują się poza kulUmi religijny- 

, mi takie i medycyną i prymityw-

czasów z ichjsytków dawnych 
okrucieństwem i najdzikszymi j 
przesądami jest ,próba ryby", po­
legająca na zadawaniu każdemu , 
oskarżonemu o morderstwo i 
straszliwvch tortur, w razie wy­
trzymania których, —  co się zda­
rza bardzo rzadko — niesłuszni

i nynu „czarami". Ustępują oni

IsLA KO€C JEST 
TARG?

IV  e }Yłoeławł;u tary odby- 
zresztą coraz to miejsca krajów- wa się dwa razy na tydzień 
eom - lekarzom, wyszkolonym Dla dużego miasta to za ma- 
przez Aicaaemię Medyczną w lo, roztropni mieszkańcy zde- 
Tanarariwo, oraz krajowcom - 1 cydowali, ie  chcą trzy razy , 
nauczycielom z Seminarium Nau na trzeci dzień wyznaczyli so- 
czycielskiego. , botę.

Praca misjonarzy chrześcijan- i Żydzi podnieśli gwałt, że w 
skich, —  zapoczątkowana przed sobotę nie wolno bo oni ik iie-

, os Lży c ie le  s ta ją  s ię  nie i ln i J w ie lu  d zies ią tkam i la t, —  ja k  do- tują więc n e będa mogli, z ar o 
N a jlep sze  w aru n k i k lim a tyczn e  , kam i to rtu row an ego . O jc .yw isU , j ^  . zag ^ p o w a ł a  ra c ze j po b im i. Wusłali delegację d,

c jj  toczącego się przez tyle mie- •sowio odznaczają się o wiele ja-
3 ^-SCy śledztwa.

ubtcay rtremiet podkreślał nie- 
r dążyć bęazie zawszę do
. wartego srawimda kwestji i 
bezwzględnego zwalczani*, nauu- 
ijrc z Jednej strony, —  plotek i za­
rzutów z drugiej. Sekundował 
mu w tym jeszcze szczerzej obec­
ny miniśter Sprawiedliwości. I 
lnarn nadzieję, że potrafią oni 
zapowiedzi te przelać w czyn.

Sprawa krakowska, mimo całe­
go tragizmu jej oficjalnego za­
kończenia, winna być dla uspo­
kojenia opinii społecznej i w in­
teresie w ym>aiu sprawiedliwości
wyjasnJuna caiKowicie i bez resz­
ty.

sniejszym odcieniem skóry, wło­
sy noszą dłuższe, nierzadko po­
dobne barwą i braiciem kręcenia

i największa cywilizacja, to pod­
górze centralne, rozlegle doliny 
górskie i płaskowżgórze dcokola 
stolicy Tanarariwo. Dawne to 
góralskie królestwo Howasu. Za­
mieszkali tutaj krajowcy odzna­
czają się najwyższą inteligencją i 
kulturą ducnową, wielu z nich 
włada biegle językami europej­
skimi, kończy gimnazja czy na­
wet uniwersytety francuskie. 
Wracając w 1936 roku do Fran­
ci po dwuletnim prawie pobycie 
na Madagaskarze, zaprzyjaźni­
łem się na okręcie z takim mło­
dym Malageszem, jadącym do Eu 
ropy dla zdohye;a wykształcenia, 
które chciał później zużytkować 
po powrocie na rodzinnej wyspie. 
I miałem wówczas oaazję prze­
konać się i o wysokiej inteligen­
cji o szlachetności serca 
przedstawiciela tego dziwnego 
ludu. I co mnie najwięcej u nie­
go uderzyło, to duże przywiąza­

ne praktyki te są zakazane i tę­
pione przez władze, wypadki jed­
nak „próby ryby" zdarzają się 
i dziś jeszcze.

O b r z e z a n ia  i p o ł a m i ą
Wszystkie te dzikie kulty „ma- 

lageskie" podoDne są do siebie

po biąć. M’ysłah delegację do 
woli, —  niewielka dotychczas władz, które  —  obiecały przy- 
część z krajowców przyjęła j chylnie dla nich rzecz załat-
chrzest. W śród m is ji ch rześc ijan  j wić.
skich przewagę mają protestanc- 1 Ta ry  są zal ań ty lło  po to, 
kie, założone przez Anglików w - by żydzi się obiounli. Wkrótce 
czasie Krótkiego panowania ich zostaną zapewne wyznaczone 
na wyspie.. (C. d. n.) 1 na medzietę, (k o l.)

Od danfóscafiskiej
po K róhw e W arszawy

kilngi
Cd

(g) Deklaracja obozu płk. Ko- telników jego sformułowania nie 
znalazła w osobie p. B. Mie-. Dędą komunałami, będą czymś

dzińskiego niestrudzonego inter- < nowym.
pretatora Czytelnik Polak, czyta­
jący wywody p. Miedzińskie.go, 
niejednokrotnie będzie odnosić 
wrażenie, że fatyguje się on od­
krywaniem Ameryki, Uważa to 
zresztą sam p, Miedziński i śpie­
szy wyjaśnić, że dla pewnych czy-

Z&aei U:

Z g o n  t i r a t o w s )
marszatKa Ptl^uGaK egu

W Wi,nie zmarła w wieku lat 
»8 Leon.a-Julia j  ŁodwigowskiCh 

Adamowa P.łsudska, wdowa po 
zmarłym w roku ubiegłym wrice* 
prezyaeneie m. Wima Adamie 
Piłsudskim, bracie marszałka Jó- 
xefa Piłsudskiego.

S. p. Leonia-Juiia Piłsudska 
odzn_czuna była Medalem Nie­
podległości.

Wszystkim, którzy oddali ostatnią pastjgą rnssmu

H E N R Y K O W L

ROssHjtnnowi
i okazali mi tyle serca, Przyjaciotom, Towarzyszom pracy Zmarłego, 
organizacjom i stowarzyszeniom oraz wszystkim, którzy wzięli tak liczny 

udział w aczczeiłiu Jego pamięci, składa serdeczne podziękowania

Ż O N A  Z D Z I E Ć M I

N?rbó I państwo
W czwartkowym numerze „Ga­

zety Polskiej' 1 p. Miedziński oma­
wia temat: „Naród i państwo".

Gdyby świetni szermierze, tnący 
słowem; naród, jak damasceńską klir 
gę, w słowo pa„stwo, jat. w tai 
czę, Zechcieli powiedzieć sobi. prze 
citż to moje państwo, p-zecież służ, 
oiio przede wszystkim mojemu naro- 
rowi — czyż nie spostrzcglliby wów­
czas. że obniżając pojęcie Faństwa we 
własną tarczę g„dzą?

Mam wrażenie, że p. Miedziń­
ski trochę obrócił kota ogonem 
Dotychczas buwiem przez lat dzie 
sięć tępiono zwolenników’ słowm 
„naród" i szerzono z wyżyn „iaeo 
logię państwową". Właśnie, sło­
wem „państwo", jak demasceńską 
klingą godzono w słowo „naród", 
słowem i czynem. B. p. Wiślicki 
uchodził za panstwowca, a naro­
dowcy jeździli do Berezy. Dziś p. 
Miedziński głusi zwrot wyraźny i 
o to na niego nie będziemy się 
gniewać.

Twierdzenie: „nie ma sprzeczności 
między interesem Narodu a interesem 
Państwa" jest dla każdego Polaka

skich T Można „Czasowi*’ odj_o- 
wiedzieć jeg„ własnymi Aowaroi. 
stosowanymi do antysemitów ** en- 
aecKich, Antysen.ici „czasowi** wi 
aocznie nic wierzą, że ,:ultura polsaa 
jest tak silna, by z kuliurą żydowską 
na równych prawach walkę stoczyć; 
są om tej wiary pozbawieni, do ce 
chuje ich konip'?ks niższości, leżeli 
zaś xak nie jest- tc zgoła nic chodzi 
im o garstkę pisouów polskich po­
chodzenia Żydowskiego, lecz atakując 
nibyio iylke tycn ostatnich, mają fak- 
tycznit na myśli licznych litciatów i 
publicystów rdzennie uolskich, któ­
rych - pizedstawiają Jakc .^ażydzo- 
nych*, bo ujmujących się krzywdy 
obywatela wydziedziczonego.

Obawa przed Tuwimem, SIo- 
mmskim i Wittlmem—to „komp­
leks niższości". Cóż znaczy kilku 
pisząeąeych po polsku żydów’, wo­
bec tylu nieżydów. I cóż znaczy 
wogóle 4 miliony żydów’ w Polsce 
wobec 30 mi'ionów nieżydów. To 
w:szystKO „kompleks niższości".

O rg a n  r e h tn r b w
Zgłoszenie się * rektorów szkó! 

akademickich do płk. Koca znala­
zło wytłumaczenie w „Eksprcssie 
Porannym" w tym eonie, jfckby 
ten organ Królowej Warszawy 
wziął na siebie ciężki obowiązek 
politycznej reprezentacji szkół

ścisłą prawaą; jest oiwoizemem oczt j akadem ick ich . ,,j ,Lsprcss“ objaś

Ojciec św. „laszyslą"

Bezkarność komunizoiacycit członkoo I I P .
N a u c z y c ie le  k a to lic y  p ro te s tu  ą

protesty .Głośna afera napadu bojówki 
na zabranie Akcji Katolickiej w 

. udziądzu wywołała ogromne

W  s p r a w i e  S z e b y
Na czwartkowym plenarnym 

pos eazemu Sejmu p. marsz. Car 
sawiaaomił, że od prezesa Rady 
Ministrów otrzymał odpowiedź 
na interpelację pos. Walewskie­
g o  w sprawie antypolskich tez, 
;*eSt , polityki zagranicznej,

sformułowanych w ks;ążce cze» 
s«.ięgo ministra pełnomocnego w 

..m eszcie Szeby, a opatrzonej 
wąiępen ministra spraw zagra­
nicznych r publiki czechusłowa-

W ŁOMŻY
zaprenumerować „ABC" można 

w Spółdzielni Księgarni „Unśtas* 
ul. PieracLiego 18

Sąd przypieczętował 
sprawę, stwierdzając, za napad 
organizował nauczyciel z Z. N. P. 
Karolewski.

Dziwna bezkarncsc
Tymczasem władze szkolne nie

wyciągnęły z ca}ej Sprawy żad­
nych konsekwencji. P. Karolew­
ski pozostaje nadal w Grudzią­
dzu na tej samej posadzie kie­
rownika szkoły.

1  samo dzieje się z innymi
podobnymi sprawami. Tymcza-

cklej Odpowiedz ua, podpisana 
przez wicem:n'stra spraw zagra­
nicznych p. Szembeka brzmi:

„Rząd polski iwrócił uwagę na 
książkę posła nadzw/c" ajnego i wi-
nisfra pu.iomocmgo C^choslowacji Sem glosy krytyczne odzywają

f i  w pelńyee św iatowej" od chwili O tc  pTn 1 K a ^  cz ło ” ?tów
jej uka-an1 się. Niestety, smuszonj p“n K^rtaczewski, członek
jest stwierdzić z żalem, iż zarzuty Z. N . P., p isze  w „Kulturze" o
co do wybitnie nntypcl-k.cgo cha* nienerach związkowych 
rakteru powyższej publikacji cze-1
pkiej poaniesione przez posła ^Walew ^złuiYKOWSC Z If3 t 9 l Cy
skiego w jego interpelacji, odpowia­
dają faktycznemu sfano-ri rżęczy, 
jak również okoliczność, źe publiki

(Jo gorsza, próbują nai/.ucić świa- 
topogląd, „który nie tylko ntt jest

tja ta została poprzedzona przeć katolicki, a|f wyraźnie od mego sie
■ n a n t n  n . m . A  m l n i f l f r g  K t ł m  YF n ^ T P C T n l l  In * 1 ł a j  n l r „  n  J „ „ Imową urzędującego ministra spra« 
zagranicznych Republiki Cztakosło- 
wackiej.

Wobec powyższych faktów Rząd 
Rzeczypospolitej pr lgnąc Ściśle o- 
cenić stosunek i intencje państwa 
Czeskosłowackiego wobec Polski, 
zmuszony jest brać poważnie w ra­
chubę ukazanie się podobnej książ­
ki".

odżegnuje * Narzędziem tej akcji jest 
prasa związkową, w tej liczbie 5 
groszy Dziennik Poranny". Redakto­
rzy jegł wiedzą, że szerząc swój 
wrogi katolicyzmowi pogląd, czynią 
to na własne konto, że czynią lo ,-rc, r . ■„
wbrew pizekonamcm katolickiej więk '

wodow 1 pomija tematy omawiające 
światopog.ąd katolicki, u gloryfikuje 
inne”. I nie p i?ostajr to bez wpływu- 
„Jeden z kolegów, oświadcza autor — 
p.zyznał mi eię wręcz, iż z premedy­
tacją mówi dzieciom o swej niewierze 
w ukramenta św.. jak spowiedź i Ko­
munia św.

„Oaron?,, przed 
KattillcyTmem

Komunizująca „góra" ZNP. n‘e 
przestaje prowadzić swej akcja 
pomimo sprzeciwów.

Niedawno odoyło się w Pińsku 
zebranie Z N. P. z n-astępującym 
perządkiem dziennym;

1) Konsolidacja nauczycielstwa w 
jednolitym r-icl u zawodowym w ra­
mi h Z. N. P„ i 2) Obrona s/kuł i 
nauczycielstwu prred katolicką dna- 
ta'nośc ą Polskiej Macierzy Szkolnej.

Papież „faszystą*1
Delegat Z.N.P. Polkowski mó­

wi] na tym zebraniu o „anty- 
„wiązkowej akcji kleru katolic­
kiego*.

Papieża zaliczył delegat Z.N.P. 
do faszystów pracujących prze­
ciw chłopom 1 robotnikom — dia- 

przemrwial

na rzeczywistość* jest zerwaniom z 
nieioi ,,an/n. jałowym, nieznośnym 
wemauzmem. >

I trzeba byio stwierdzić btąd, aby 
go porzucić.

Zapewne p. Miedziński sam ro­
zumie dobrze, że błędu, tak długo 
popełnianego w czynach, nie wy­
starczy porzucić słowem.

K&iTiDi&ks niższości
A tymczasem czermierz publi­

cystyczny „Naszego Przeglądu", 
p. Samuel Hirszhorn, zaprzec-za 
nawet istnieniu wpływów żydow­
skich w polskim życiu 1 kńlturai 
nym. Takt jak było i jest, jest do­
brze i „państwowo"; nic me trze­
ba zmieniać.

No, a czy naprawdę w Poisct y- 
dzi odjzialvw_iją poważnie na kultu­
rę polską? Czy wltlin, Tuwhii i Sło­
nimski —• nota kene nie uznając; 
się wcale za żydów i zgcła nie 
szczególnie radyli alni mogą znl 
welcwaź wpływ setek pisarzy poi-

nia deklarację rektorów.
Oświadczenie to jesf dowodem wy­

sokiego poziomu ł oczuciz obyy-atęl- 
skiego i niuodowego kierowników 
wyższych uczelni stolicy. Solidarnie, 
bez żadnych wahań i wyjątków czy 
zastrzeżeń, stają rektor.iw.e wszyst 
kich WyŻSZyCh UCZdni W Warszawie
w szeregach Obozu Zjednoczenie Na­
rodowego.

Jest to wymowny przykład dla pa 
irlotycznej : młodzieży akademickiej, 
której rektotowie są naturalnymi pi ze 
wodnikami.

Me i dis najszerszych sfer społe­
czeństwa polskiegi krok pp. rekto­
rów posiada doniosłą wymowę, jako 
dowód powagi i znaczenia akcji kon­
solidacyjnej Obozu Zjednoczenia Na­
rodowego.

Za wezwaniem CzerwoniAków 
„patriotyczna miodzież akademic­
ka" zostanie nakierowana na wła­
ściwa drogę. Przestanie błądzić 
i „Ekspress** będzie m;ał zasługę 
Wobec państwa, czy wobec naro­
du, czy wreszefe wobec obu’

szóści członków ZNP. Prauy tej kaio 
lik — związkowiec nie poprze!”. 

Również prasa nauczycielsko za-

przez radio 
miecku.

po wl&sku i po nie-

Zebranie le k a rzy  P o m o rza
u c h w a liło  p a r z g r a !  a ry js k i

Dniu 28 lutego br odbyło się I go, w którym naczelnym postula­
ty Bydgoszczy doroczne walne ze|tem winien być wolny wybói le- 
branie delegatów % całego Porno- karza. Następnie powzięte rezcltt
rza Związku Lekarzy Państwa 
Polskiego na okręg pomorski. Ze­
braniu przewodniczył prezes okrę 
gu p. dr. Czesław Wiecki z Byd­
goszczy.

Zebranie załatwiło zwykle spra 
wy organizacyjni i gospodarcze 
związku, przedyskutowało obszer 
nie sprawy lecznictwa społeczne

cję przeciw dopuszczeniu do no­
stryfikacji lekarzy - żydów, któ­
rzy wrócili z Niemiec i jedno­
myślnie uchwaliło zmianę statu­
tu w tym sensie, że czioukient 
Związku Lekaizy Państw’a Pol­
skiego okręg pomorski n e  może 
być lekarz żyd.


